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Drożyzna współczesna.
i.

Obrona „krajowego rolnictwa", obrona 
„sfer ziemiańskich", warstw szanujących tra- 
dycyę a z nią kościół i monarchę, oto ha­
sła, z któremi agraryusze Europy środkowej

jzęli się w drugiej połowie ubiegłego stu- 
.cia dobijać pomocy rządowej przed grożą- 

cem im z za Oceanu widmem tanich cen zbo­
żowych. Pędzeni szlacheckim wyzyskiem bez­
rolni i małorolni chłopi dostarczyli tylu rąk 
roboczych dziewiczej ziemi Ameryki, że gdy 
tylko rozwój żeglugi parowej obniżył koszta 
przewozu, na rynkach Europy pojawiło się w 
ogromnej ilości zboże t a n i e ,  bo zrodzone z 
ziemi nie dającej r e n t y  p a n u  i jego wie­
rzycielom, a tylko dostatnie utrzymanie te­
mu, co ją potem swym zraszał. Małe ko­
szta wytwarzania amerykańskiego zboża do­
zwalały na ceny tak niskie, że chłop-emi- 
grant groził teraz dawnym swym dziedzicom 
zniżką dochodów, zniżką wartości ziemi — 
utratą przodującego stanowiska w społeczeń­
stwie. I zdawało się już przez chwilę, że 
pod wpływem konkurencyi amerykańskiej 
ziemia przestania żywić p a n a ,  który ją 
będzie musiał rzucić, a zacznie żywić chłopa, 
szukającego chleba, nie renty.

Ale zaraz cła na zboże uchroniły szlachtę 
przed utratą przywilejów a ogół — przed ta­
niością, mogącą i biednych nasycić. Tak po­
tężną była jednak ta zbożowa nawałnica ame­
rykańska, że przerywała długo wszelkie sta­
wiane jej tamy. Zaledwie n. p. w Niemczech 
pod wpływem zaprowadzonego w r. 1879 cła, 
cena pszenicy podniosła się do 212  marek 
za 1.000 kg., to w 3 następnych latach opada 
znowu do 184 m., a potem mimo dwukro­
tnego podniesienia cła — w r. 1885 i 1887  
opada dalej i stoi w r. 1888 już na 1 7 2 !

Wobec niskiej, coraz niższej ceny amerykań­
skiego zboża, cła miały zupełnie jasne za­
danie obrony pewnego „stanu posiadania". 
Domagano się ich też, grożąc widmem szla­
checkiej ruiny, wyludnienia wsi, wymarcia 
klasy, dostarczającej najdzielniejszego obroń­
cy, słowem, widmem ojczyzny, pozbawionej 
w razie wojny żołnierza i chleba. A przytem 
w Austro-Węgrzeeh n. p. już po zaprowa­
dzeniu ceł zbożowych obfite zbiory krajowe 
nie pozwalały na wyzyskanie całego cła. Do­
bre zbiory nie pozwalały tu długo, by cena 
zboża ziściła zupełnie agrarne „sny o potę­
dze", t. j. by doszła do wysokości cen świa­
towych z doliczeniem cła i kosztów trans­
portu.

Od lat paru stosunki na międzynarodo­
wych rynkach zmieniły się znacznie. Cena 
zboża amerykańskiego zaczęła się podnosić, 
najpierw w niepewnych, wahadłowych sko­
kach, a potem coraz to wyraźniej i silniej. 
I tak, na wolnym od cła rynku londyńskim 
pszenica kosztowała za 1.000 k g .:

w r. koron
1904 . 149-20
1905 . 1 7 1 '—
1906 . 165-10
1907 . 160-20
1908 . 177-20
1909 . 2 2 9 2 0

Coraz jawniejszem poczęło się stawać, że 
4jneryka, zasobna w ludność przemysłową, 
tracącą zapasy wolnej a łatwo dostępnej zie- 

coraz mniejszą a więc i coraz droższą 
nadwyżkę swych produktów rolnych może 
Europie nadsyłać. Znikło niebezpieczeństwo 
„taniości". Cła zbożowe wprowadzone ku 
„ochronie" straciły racyę bytu i —  p o z o ­
s t a ł y  n a d a l !  Agraryusze, nie jęcząc już 
o ratunek, ale wyzyskując swój wpływ na 
rządy — tak ogromny w znacznej części 
dzięki skutecznej pomocy, której koszta ogół 
już zapłacił — przeparli zarówno w Niem­
czech jak i w Austryi dalszą podwyżkę ta­
ryfy celnej.

I podczas gdy cena pszenicy na rynkach 
światowych doszła do wysokości, o jakiej 
austryaccy agraryusze przed paru laty jeszcze 
U s i e b i e  marzyć nie śmieli —  rynki austrya- 
ckie „chronione" są cłem na zboże w wysoko­
ści 63 kor. od 1.000 kg. „Ochrona" ta zaś ma 
teraz już inne znaczenie: przy niskich cenach 
światowych pozwalała ona ziemiaństwu u- 
trzymać się mimo wyższych kc. tów pro- 
Óukcyi, teraz zaś przy wysokich ceftach za­
pewnia już dodatkowe zyski. A przytem pod­
czas gdy różnica między ceną światową a 
krajową w Austryi wynosiła w r. 1906 —

licząc na 1.000 kg. — 19 ‘80 koron, to w roku 
następnym różnica ta wzrosła już do 40‘80 
koron a w dwóch ostatnich do 78 '10  kor. i 
98‘10  kor.! Słabe zbiory dopomogły!

Cyfry te pokazują, że cła zbożowe stra­
ciły już nawet i to nader wątpliwej natury 
uprawnienie, które im niegdyś drogę toro­
wało, że nie chronią już rynków słabszych 
a są tylko haraczem, składanym przez ogół 
konsumentów wielkim właścicielom i najbo­
gatszemu włościaństwu (włościanie mało-rolni 
zboża na sprzedaż nie wytwarzają). Wyso­
kość tego haraczu zmierzyć łatwo: jest to 
różnica między cenami krajowemi a świa- 
towemi. H e le n a  Ł a w s k a .

Proces o „serbską zdradą stanu".
W ie d e ń , 12  grudnia.

Na sobotniej rozprawie dr Friedjung przed­
łożył fotografie różnych dokumentów, mia­
nowicie asygnat basowych na 6000 i 3000 
dynarów dla Supiia i protokółu posiedzenia 
stow. „Słowiański Ja g " z podpisem sekreta­
rza Milana Stefanovicza.

Zastępca oskarżycieli dr H a r p n e r :  Czy 
obrońca jest pewny, że ów Stefanovicz wo­
góle istnieje?

Obrońca d r B e n e d i k t  oświadczył, iż wia­
domo mu tylko, że Stefanovicz jest sekreta­
rzem „Słowiańskiego Jugu".

Następnie odbyła się dłuższa dyskusya 
formalna co do wezwania rzeczoznawców, 
poczem ponownie przesłuchiwano świadka 
redaktora F u n d e r a .  Na pytania dra Harp 
nera oświadczył świadek, że może dostar­
czyć tylbo o d p i s ó w  d o k u m e n t ó w ,  do 
kumenty te jednak uważa stanowczo za 
prawdziwe ze względu na miejsce, gdzie mu 
je pokazywano.

Dr H a r p n e r  zarzucił, że z samego faktu 
łączenia się z Kossuthem nie można jeszcze 
wysnuwać wniosku o zdradzie stanu. W Au­
stryi wogóle powinno się być ostrożnym z 
zarzutem zdrady stanu; niema w niej nie­
stety ani jednego narodu, któremuby ani 
razu nie zarzucano konspiracyi. Kto spieszył 
Chorwatom z pomocą przez 20 lat ucisku 
przez Khuen Hedervarego, jak nie Kossuth? 
A jeżeli ten Kossuth jest ministrem króla 
węgierskiego, który jest zarazem cesarzem 
Austryi, to nikt nie może wspólnego działa 
nia Chorwatów z nim uważać za zdradę 
stanu.

Redaktor F u n d  er:  My Kossutha dziś tak 
samo traktujemy, jak pierwej.

Poseł P r i b i c e v i c z :  Ale monarcha go 
ocenia inaczej.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerwał posiedze­
nie, poczem zawiadomił, że trybunał posta 
nowił zawezwać jako rzeczoznawców: radcę 
dworu prof. uniw. Jagicza i dac. uniw. Obers- 
bergera, ewentualnie także prof. Veśuiaka z 
Zagrzebia.

Świadek Leopold bar. C h l u m e c k y ,  były 
sekretarz namiestnictwa, obecnie poseł do 
sejmu morawskiego, był od roku 1897 do 
1900 koncepistą rządu krajowego w Dalma- 
cyi. Świadek zeznał, że w Raguzie śledził 
ruch wielkoserbski z przyczyn politycznych 
i przedstawia agitacyę uprawianą w Dalma 
cyi południowej. Su piło, którego w Raguzie 
poznałem, mówił mi o niebezpieczeństwie, 
grożącem państwu ze strony ruchu wielko 
serbskiego. Był on wówczas nadzwyczaj wrogo 
usposobiony wobec Serbów. Świadek wie, że 
Supilo ze strony austryackiej otrzymywał 
pieniądze. Jeden z konfindentów Kallaya opo­
wiadał świadkowi, że on również dawał pie­
niądze Supile. W roku 1900 świadek opuścił 
Dalmaeyę, a także Supilo stamtąd się prze­
niósł. Świadek okazał list, który Supilo pisał 
do niego 1 3  października 1901 do Wiednia; 
jeden ustęp listu brzmi: „Mam w rękach 
projekt spisku ułożony przez mahometan i 
grecko oryentainych przeciw obecnemu sta­
nowi rzeczy w Bośni. Projekt wydrukowany 
jest w Belgradzie".

S u p i l o  prosił o głos i oświadczył: Prawdą 
jest, iż dawniej inną uprawiałem politykę 
wobec Serbii. Ale zarazem oświadczam pod 
słowem honoru, że n i g d y  w ż y c i u  ni e  
p r z y j m o w a ł e m  od n i k o g o  c e n t a  
a n i  p o ś r e d n i o ,  a n i  b e z p o ś r e d n i o ,  
ani jako subweneyę, ani jako poparcie i je 
stem gotów złożyć na to przys ęgę. Mogę 
tylko sądzić, że ktoś nadużył mego nazwi- |

ska. Ani od Austryi, ani od Węgier nie przy­
jąłem ani centa.

C h l u m e c k y :  Jak poseł tę sumę nazywa, 
którą dostał, tego nie wiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panie Supilo, czy 
pan oprócz tych pieniędzy, które panu był 
ktoś winien, nigdy nie otrzymał ani centa?

S u p i l o :  Nie, nigdy w życiu.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Wzywam teraz

świadkn, aby wymienił osobę, która dała pie­
niądze Supilowi.

C h l u m e c k y :  Ja sam. (Poruszenie, śmie­
chy u posłów chorwackich).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sprawa jest zbyt 
poważna, proszę się nie śmiać. PaD, panie 
świadek, może tu pod przysięgą stwierdzić, 
żeś pan dał Supilowi, ze względu na stano­
wisko, jakie zajął w swojem piśmie, 200 koron?

C h l u m e c k y :  Tak jest, ja to twierdzę.
S u p i l o  (wzburzony): Nie znajduję słów 

na to.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Wierzę. Teraz ro 

zumiem także list, któryś pan pisał do bar. 
Chlumecky’ego. Uczyniłeś to pan, aby otrzy­
mać ponownie pieniądze.

S u p i l o  (do świadka): Kiedy mnie pan 
dałeś pieniądze ? Przecież dopiero w ostatnich 
tygodniach pobytu pańskiego w Raguzie przy­
padkowo pana poznałem. Nigdy nie mieliśmy 
rozmowy politycznej.

C h l u m e c k y :  Mieliśmy przecież rozmo­
wę polityczną u pewnego konfidenta, którego 
świadek wymienia.

S u p i l o :  Nigdy!
C h l u m e c k y  (zwraca się do Supila): Po­

wtarzam jeszcze raz pod przysięgą, że panu 
dałem w Raguzie 200 koron. Było to w po­
mieszkaniu wspomnianego konfidenta, gdzie 
prowadzono rozmowę polityczną. Odszedłem 
razem z panem. Na ulicy otrzymał pan ode- 
mnie 100 guldenów. (Wielkie poruszenie).

S u p i l o :  Nigdy nie byłem przy tej koń- 
ferencyi.

P r e z y d e n t :  Czy jest możliwą omyłka 
co do osoby?

C h l u m e c k y :  Nie, jest zupełnie wyklu­
czoną.

S u p i l o  wyjaśniał, że Chlumecky prenu­
merował jego pismo, ale mimo upomnień 
przez pięć lat nie zapłacił prenumeraty. Chlu­
mecky prosił mnie, bym mu doniósł, jeżeli 
coś wiem o stosunkach politycznych, że chce 
on pisać artykuły i dlatego pisałem mu o 
spisku.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pan poseł Supilo 
uczyniłby lepiej, gdyby się więcej trzymał 
prawdy. Cóżby miał świadek z mówienia nie­
prawdy i krzywoprzysięstwa ? (Niepokój i gło 
s y : Krzywoprzysięstwo z motywów politycz­
nych, aby Supila zniszczyć).

P r z e w ó d  n .: Przepraszam. Jesteśmy tu 
w Wiedaiu, takie zachowywanie się jest u 
nas wykluczone. Nie pozwolę, aby tu coś ta­
kiego mówiono.

Dr H a r p n e r  oświadcza, że należy zba 
dać, czy Supilo powiedział prawdę lub nie 
i zrzeka się wszelkich dalszych pytań.

Następny świadek, naczelny redaktor dzien­
nika „Ustavnost* w Zagrzebiu, Wilhelm D o- 
rob,  który przedrukował artykuł z „Reicha 
post", opowiada, że znał Supila od r. 1893. 
W październiku r. 1903 był w sprawach re 
dakcyjnych świadek w Budapeszcie i poznał 
przy tej sposobności ówczesnego gubernatora 
Rjeki, hr. Szaparego. W politycznej dyskuByi 
o zajściach w r. 1902 i 1903 w Zagrzebiu, 
Szapary oświadczył, gdy była mowa o dzia 
łalności dziennikarskiej Supila, że z jego pi 
saniny nie trzeba sobie wiele robić. Supilo 
często u niego się zjawia i pyta: „Co e k s  
c e l e n c y a  r o z k a ż e  p i s a ć " .  Szapary 
wówczas zazwyczaj udzielał Supilowi infor- 
macyj i za każdym razem dawał 5 złr.

S u p i l o  oświadcza uroczyście, że nigdy 
nie mówił z Szaparym

Rozprawę odroczono do poniedziałku.
* * *

W ie d e ń . Poseł Supilo wystosował do za 
stęp<y swego dra Harpnera list, w którym 
podtrzymując swe twierdzenie, że nie otrzy 
mał pieniędzy od nikogo, oświadcza, że w y  
s t ę p u i e z k o a l i c y i  s e r b s k o c h o r w a  
c k r e j  i p r o s i  d r a  H a r p n e r a ,  a b y  go  
n a d a l  n i e  z a s t ę p o w a ł .

O ś w ia d c z e n ie  r z ę d u  s e r b s k ie g o .
B e lg ra d  (U zędownie). Minister spraw za 

granicznych Milovanoviez otrzymał wczoraj 
od posła Masaryka telegraficzne zapytanie, 
w którem powołując się ua ostatnią z mini­

strem konferencyę — żąda stanowczej odpo­
wiedzi, czy przedłożone w procesie Friedjun- 
ga dokumenty są prawdziwe.

Micovanovicz odpowiedział kategorycznem 
oświadczeniem, że d o k u m e n ty  F r le d ju n g a , o 
ile  d o t y c z ę  r z ę d u  s e rb s k ie g o  I s e r b s k ie j d y ­
p lo m a c j i , sę s f a ł s z o w a n e  I i e  a n i S u p ilo , 
a n i P r ib lc e v lc z , a n i M e d a k o w ic z, a n i i a d a n  z  
w y m ie n lo d y c h  p r z e z  F r le d ju n g a  pod ż a d n y m  
t u t u ł e m , a n i p o ś r e d n io , a n i b e z p o ś r e d n io  n ic  
n ie  o t r z y m a l i , bo rząd serbski nigdy tego 
rodzaju agitacyi ani organizował, ani nie 
subwencyonował, ani nic rządowi o niej nie 
wiadomo.

Dalej podnosi Milovanovicz, że rzekome 
jego instrukcye do posła serbskiego w Wie­
dniu i konsula serbskiego w Budapeszcie są 
n i e z r ę c z n y m  w y m y s ł e m  f a ł s z e r z a .

Mada pań stw a.
W ie d e ń , 1 2  grudnia.

W  dalszym ciągu sobotniego posiedze­
nia kontynuowano dyskusyę nad prowizo- 
ryum budżelowem.

Po hr. S t e r n b e r g u ,  który polemizo­
wał z „N. fr. Presse", wygłosił poseł M y -  
s l i v e c  (kler, czeski) mowę, w której w  
gwałtowny sposób napadał na żydów.

A w a n t u r a  z  p r e z y d e n t e m .
Podczas tej mowy siedział obok Mysli- 

vca p r e z y d e n t  I z b y  P a t t a i ,  który 
gorąco oklaskiwał mówcę, a wkońcu gra­
tulował i ściskał mu ręce. To demonstra­
cyjne zachowanie się „bezstronnego" pre­
zydenta wywołało b u r z l i w ą  s c e n ę .

Poseł K u r a n d a :  To jest niesłychane! 
Pan jako prezydent masz siedzieć na try­
bunie. Czy to jest pańska objektywność?

P r e z y d e n t :  To jest moje „prawo!" 
Jestem posłem jak każdy inny.

Poseł K u r a n d a :  Nieprawda. Wedle re­
gulaminu zastępuje pana wiceprezydent, 
jeżeli pan jesteś nieobecny. Zresztą to co 
pan robisz, jest brakiem taktu.

Do zajścia wmięszali się posłowie Strau- 
cher i Stand, a kilku posłów chrześcijań- 
sko-socyalnych krzyczało wciąż: żyd! żyd!

M ó w c y  g e n e r a ln i.
Poseł U d r ż a 1 jako mówca generalny 

„przeciw" oświadczył, że narody słowiań­
skie w  swej znacznej większości mają w  
tem interes, aby Austrya była silną i po­
tężną, lecz żądają równouprawnienia. He­
gemonia niemiecka miała jedynie tę dobrą 
stronę, że przyczyniła się do stworzenia 
Unii słowiańskiej. Jesteśm y zdecydowani 
wytrwać w wielkiej organizacyi wszyst­
kich narodów słowiańskich tego państwa. 
(Żywe oklaski). Słusznie podniósł poseł 
Sustersicz, że n i c z e g o  n i e  ż ą d a m y .  
Znamy naszą siłę i muszą się z nami li­
czyć. Z rządem, który należy do najwię­
kszych naszych przeciwników, b ę d z i e ­
m y  n a d a l  p r o w a d z i l i  w a l k ę ,  w  
razie potrzeby n a j o s t r z e j s z y m i  ś r o d ­
k a m i .

Poseł W  a s i 1 k o, mówca generalny „za", 
polemizował z moskalofilami, przyczem po­
seł Marków ciągle mu przerywał. Wasilko 
zarzucał moskalofdom, że starają się wpro­
wadzić w  Galicyi język rosyjski. Poseł 
Marków przedłożył petycyę, zaopatrzoną 
podpisami chłopów, nieumiejących ani czy­
tać, ani pisać, o wprowadzenie języka ro­
syjskiego jako języka krajowego. Z R o -  
s y i  n a d e s ł a n o  d o  G a l i c y i  t y s i ą ­
c e  r u b l i ;  chłopi z najrozmaitszych miej­
scowości udawali się do kantorów wymia­
ny, aby zmienić ruble. Następnie omawiał 
neoslawizm hr. Bobrinskiego i jego podróż 
do Galicyi. W  podróży tej towarzyszył mu 
generał armii rosyjskiej i członek peters­
burskiej Dumy miejskiej, oraz urzędnik 
dworu carskiego. W  Galicyi zgotowano 
Bobrinskiemu uroczyste, prawie oficyalne 
przyjęcie.

Poseł M a r k ó w :  Przypuszczam, że pan 
wygłaszasz tę mowę w porozumieniu z pe- 
wnemi kołami, aby nasz naród jeszcze 
bardziej uciskać.

Poseł W a s i l k o :  Bobrinskij oświadczył, 
że założenie Towarzystwa dobroczynności 
m i na celu wspieranie braci w Galicyi i 
na Bukowinie, aby przygotować ich na 
ciężkie czasy, które kiedyś przyjdą. (Gło­
sy: Słuchajcie! Słuchajcie!). H r. B o b r i n-



s k i j  w z y w a ł  n a  p o s i e d z e n i u  k l u ­
b u  r o s y j s k i e g o  d o  w a l k i  p r z e c i w  
P o l a k o m  w  G a l i c y i ,  k t ó r ą p o t r z e  
b a  p r o w a d z i ć  w s z e l k i m i  ś r o d k a  
m i ,  c h o c i a ż b y  w o j n ą  p r z e c i w  A u ­
s t r y i .  (S łuchajcie, słu ch ajcie! —  żyw e  
przeryw ania ze strony M arkowa i w ym ia­
na s łó w  m iędzy  D iam andem , T rylow skim  
i M arkowem ).

Dalej p o se ł W asilko w skazał na afery  
szp iegow sk ie  M onczałow skiego i D obrjań­
sk iego, a zak oń czy ł ośw iadczeniem , że  Ru- 
sin i bu k ow iń scy  będą g ło sow ali za bu­
dżetem .

Po tych mowach nastąpił szereg sprosto­
wań faktycznych; między innymi poseł D a- 
s z y ń s k i odnośnie do

oszustw Stohandla 
skonstatował: Sąd w Cieszynie wniósł do 
parlamentu dwie prośby o wydanie Stohan­
dla; w jednym wypadku chodzi o książeczkę 
Kasy oszczędności, złożoną przez firmę Sto- 
handel i Knapik jako kaucyę, która okazała 
się s fa ł szowaną ;  w drugim wypadku o 
dostarczenie maszyny, na którą dano 1000 
koron zadatku, ale maszyna nie została do­
starczoną. Z powodu tych 2 wypadków wdro­
żono przeciw Stohandlowi śledztwo karne. 
Po zamknięciu sesyi odesłano akta do sądu 
cieszyńskiego. W trzecim wypadku idzie o 
wypadek ze Stanisławem Kluzą (który opi­
saliśmy w „Naprzodzie z 10 b. m.). Stohan­
dlowi nie można było doręczyć wezwań, po­
nieważ „miejsce jego pobytu było nieznane*.

Koło polskie ma, jak każde inne stronni­
ctwo, moralny i polityczny interes, aby tym 
praktykom Stohandla położyć koniec. Sto- 
handel był tak śmiały, że w odpowiedzi na 
moje twierdzenia umieścił w „N. fr. Presse* 
i w pismach galicyjskich „sprostowania*, w 
których zaprzeczył, jakoby sądy żądały jegdD 
wydania. Nie można dopuścić, aby między 
ludem powstało wniemanie, że pos łowi  
wolno oszukiwać,  kraść i f a ł szo ­
wać podpisy.

P ro w i zo ryu m  budżetowe prze­
kazano komisy i .

Ruskie wnioski nagłe.
Poseł KolesBa zgłosił wniosek nagły o 

rozdział galicyjskiej Rady szkolnej na sekcyę 
polską i ruską.

Poseł tow. Sei tz  oświadczył, że socyalni 
demokraci życzą sobie, aby naród ruski o 
trzymał należne mu zakłady naukowe, ale 
teraz nie można nad tą sprawą debatować, 
gdyż wniosek nagły wygląda na o b s t r u k- 
c y j n y. Izba ma tyle ważnych spraw do za­
łatwienia, że nie wolno temu przeszkodzić 
robieniem obstrukcyi. Ponieważ rząd bar. 
Bienertha żyezy sobie obstrukcyi, mówca 
prosi wszystkich nieprzyjaciół tego rządu, 
aby nie wyświadczyli mu tej przysługi.

Nagłość wniosku posła Kolessy odrzu­
cono.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne we wtorek o godz. 11 przed po­

łudniem z porządkiem dziennym: ustawa u- 
pe łnomacni a j ąca  do zawarc iat rak- 
t atów handlowych.

Sprawa dyetaryuszów magi­
strackich

Na posiedzenie Rady miasta z 30 listopada 
przygotowali dyetaryusze magistratu memo 
ryał, który ich stosunki, pod każdym wzglę 
dem smutne, a nawet poprostu niesłychane, 
określił szczegółowo i żądania ich przedsta­
wił w następujący sposób: 1) podwyższenie 
i uregulowanie poborów; 2) zabezpieczenie 
na wypadek choroby; 3) zabezpieczenie na 
wypadek niezdolności do pracy i na starość; 
4) uregulowanie stosunków służbowych.

Musimy omówić przedewszystkiem jak się 
obecnie przedstawia położenie dyetaryuszów. 
Na 110 dyetaryuszów zajętych w magistracie 
34 pobiera płacę 730 K rocznie (2 K dzień 
nie), 48 pobiera płacę od 803 K do 1095 K 
rocznie, a reszta, t. j. 28, pobiera płacę od 
1168 K do 2400 K rocznie. Jednem słowem, 
82 dyetaryuszów pobiera płacę niższą od naj 
niższej płacy pomocnika kancelaryjnego rzą 
dowego (3 K 60 h dziennie).

Co do zabezpieczenia na wypadek choroby 
zaznaczyć należy, że takiego zabiezpieczenia 
w krakowskim magistracie niema ; co gorsza, 
w razie choroby służbę się wypowiada. Taki 
fakt miał miejsce niedawno, gdzie dyetaryu 
szowi, słuchaczowi praw, wypowiedziano za­
jęcie po 1 miesięcznej chorobie. A przecież 
i roznosiciel gazet musi być ubezpieczany w 
Kasie chorych, jak to słusznie podniósł poseł 
Daszyński na walnem zgromadzeniu stówa 
rzyszenia dyetaryuszów! Ominą na takie rze 
czy „nie ma pieniędzy*, mimo że wszędzie 
indziej może dyetaryusz chorować od 3 mie­
sięcy do 20 tygodni. Wszystko to jest na 
Zaehcdzie: w Wiedniu, Gracu, Bernie, Pra 
dze, a nawet Lwów, położony na Wschodzie, 
wyprzedził Kraków na tem polu.

Ubezpieczenie na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy, które zmuszony był 
magistrat wprowadzić przez ustawę państwo 
wą, zupełnie jest niedostateczne z powodu 
za małej liczby ubezpieczonych (29 na 110 
dyetaryuszów magistratu i 35 dyetaryuszów 
technicznych) i z powodu, że wskutek mar 
nyeh płac renta może być tylko minimalną

Dalej stosunki służbowe są zupełnie nieu­
regulowane. Wypowiedzieć można dyetaryu- 
szowi w każdej chwili, o czem wymownie 
świadczy wydalenie prezesa stowarzyszenia 
dyetaryuszów p. W.

Jednem słowem bezrząd i zupełne niezda­
rne sobie sprawy z położenia dyetaryuszów. 
Jeżeli do uzupełnienia obrazu dodamy, że 
dyetaryusze tworzą 106% (bez 35 technicz 
nycb) funkcyonaryuszów gminy, że pełnią 
służbę zewnętrzną i konceptową, źe robią 
to, co powinien robić urzędnik, to mamy 
cały ogrom nędzy pisarza magistrackiego.

Tak zgodnie z prawdą przedstawił memo 
ryał stosunki dyetaryuszów i domagał się, 
aby magistrat i prezydyum wykonały uchwałę 
Rady miejskiej z dnia 16 marca b. r., tj., by 
jeszcze w tym roku przeprowadzono regula- 
cyę płac dyetaryuszów.

I zdawaćby się mogło, że głos taki bez 
stronny i tak cyfrowo rzecz przedstawiający 
znajdzie posłuch i że już raz nareszcie dye 
taryusze odetchną. Trzeba bowiem nadmie 
nić, że dyetaryusze już od szeregu lat wal­
czą o spełnienie powyższych postulatów. — 
Nawet przed 7 laty uchwalił magistrat i sek- 
cye regulacyę płac według szematu rządo­
wego, ale sprawa nie przyszła na Radę miej 
ską. Przed rokiem sprawę dyetaryuszów po­
ruszono na walnem zgromadzeniu ich stowa­
rzyszenia i wtedy o wszystkich uszy musiała 
się obić ta bolączka nie autonomii, lecz sa­
mowoli.

Na parę dni przed posiedzeniem Rady 
chcieli dyetaryusze zwołać walne zgromadzę 
nie dla omówienia tej sprawy. Gdy jednak 
prezydent oświadczył za pośrednictwem se 
kretarza prezydyalnego i to oświadczył ofi- 
cyalnie, że na konferencyi prezydyum mia­
sta i dyrektora magistratu projekt regulacyi 
płac, opracowany przez sekretarza p. Ecnino- 
wicza został już przyjęty, dyetaryusze odwo­
łali walne zgromadzenie, na które — nawia 
sem mówiąc— prezydent  nie chc ia ł  
u d z i e l i ć s a l i o b r a d R a d y m i e j s k i e j .

Odbyło się posiedzenie Rady. Prezydent 
zawiadomił, że dyetaryusze wnieśli memo 
ryał, który radcom rozesłano pocztą, że spra 
wa jest w toku i że w najbliższej przyszło 
ści (od szeregu lat najbliższa) będzie ta spra­
wa załatwioną. Radca poseł Ban dr o ws k i  
popierał żądania dyetaryuszów i prosił pre 
zydenta, by referent tej sprawy ją przedsta 
wił. I wyszłoby szydło z worka, gdyż refe 
rent musiałby parę dni szukać aktów i c- 
trzepywać je z kurzu archiwalnego i dowie 
dzielibyśmy się, że żadnej  konfe ren  
cy i  w tej sprawie n ieby ło.  Prezydent 
oświadczył wtedy, że już w najbliższym 
(znowu najbliższy) budżecie będzie kwestya 
dyetaryuszów załatwioną, że zresztą już teraz 
zamianował 3 dyetaryuszów praktykantami 
manipulacyjnymi i że tak powoli, bez dużych 
kosztów, z biegiem lat tę rzecz załatwi.

I Rada na taką odpowiedź przysiadła, głosu 
nikt więcej nie zabrał (poseł Daszyński był 
nieobecny), a ty pisarzu ciesz się, ale gryź 
kamienie, że po latach jakich 30 zostaniesz 
praktykantem manipulacyjnym. Rachunek bo­
wiem prosty: na 110 dyetaryuszów 3 zamia 
nowano praktykantami; kilku utnrze, kilku 
nastu wyrzucą; więc za lat 30 dziewięćdzie­
siąty zostanie praktykantem.

Gdzież byli obrońcy tej sprawy? Czy byli 
może przybici przez tak „łatwe* załatwienie 
kwestyi egzystencyi 110 i 35 dyetaryuszów?

Przegląd społeczny*
Nieproszeni opiekunowie. Z organizacyi 

introligatorów  p iszą  nam : Ile razy robo­
tn icy  jak iegoś zaw odu rozpoczną w alkę o  
lep szy  byt i znośn iejsze w arunki w  swej 
ciężkiej pracy, która im  naw et n ie  daje 
tak iego  zysk u , ab y  na starość n ie potrze 
bow ali ręki w yciągać po jałm użnę, zaraz 
zjaw iają się  w  pism ach burżuazyjnych ar­
tyk u ły , w  których autorzy, udając przyja­
c ió ł robotników , rzucają na ca ły  ruch ro­
botn iczy  i na ca łą  w alkę robotniczą ka­
m ieniem  potępienia. T ak sam o się  sta ło  
po strejku robotn ików  i robotnic introli­
gatorsk ich ; w „G łosie narodu* pojaw iła  
się  notatka, którą napada n ib y  n ie na ro­
botników  i robotnice, lecz na „agitatorów  
z K asy  chorych*. A b y  napiętnow ać te  
kłam stw a, m usim y jeszcze  raz ośw iadczyć, 
że  streik  rozpoczęli robotnicy i robotnice  
introligatorscy ty lk o  w sk u tek  zu p ełn ego  
ignorow ania żądań ich przez m ajstrów  
przed strejkiem  i w szystk im i g łosam i prze­
ciw  trzem  g łosom  „agitatorów * uchw alili 
strejk, a w  k om isyi cennikow ej zasiadali

ty lk o  robotn icy, zatrudnieni w  zaw odzie  
introligatorskim . 16 dni robotn icy strejko- 
w ali, a to  z w in y  bezrozum nego uporu  
m ajstrów  i to  dzięki in terw encyi p. An- 
czyca, który w p ły n ą ł na m ajstrów , ugoda  
przyszła  do skutku . N astępnie n ie k ilk u ­
nastu , lecz trzech robotników  m łodych  i 
cztery  robotnice nie zo sta ły  przyjęte do  
pracy i to  nie z pow odu braku pracy, lecz  
dlatego, że  n iektórzy m ajstrow ie chcą po­
deptać ca łą  um ow ę i pokazać sw ą w ładzę. 
M ajstrowie to  zrobili, a robotn icy i robo­
tnice, którzy n ie m ają zajęcia, otrzym ują  
od organizacyi tak ie  zapom ogi, jak ie im  
się  statntqw o ze  stow arzyszen ia  należą, 
otrzym ują n aw et ci, którzy jeszcze  n ie  są  
członkam i stow arzyszen ia . O rganizacya b ę­
dzie czuw ała, a b y  tym  m ajstrom , którzy  
to popełn ili, pokazać, że  łam ania um ow y, 
przyjętej i podpisanej przez ich delegatów , 
i łam ania s łow a  honoru na przestrzeganie  
tej u m ow y n ie puści płazem  i w szelk ich  
sp osob ów  użyje, ażeb y  ich  zm usić do do­
trzym ania um ow y. Co zaś do zysków , ja­
kie robotn icy otrzym ali, to jeszcze  raz po­
dajem y, że  są  św ietn e , gd yż w ziąw szy  su ­
m arycznie, robotn icy przeciętn ie zarabiali 
rocznie 1320 K, w ięc 10%  w ypada 132 K 
zysk u  rocznie, robotnice około  1000 K, 
w ięc 100 K zysk u  rocznie; dalej 1U godzi­
n y  pracy m niej dziennie, 9 św iąt p łatnych  
w  roku, oraz w yw alczen ie  sądu cenn iko­
w ego  —  to robotn icy  uw ażają za św ietn e  
zw ycięstw o .

N akoniec m usim y pom ów ić o tym  prze­
m yśle  krajow ym , który rzekom o robotnicy  
„niszczą* c ią g le ; ju żeśm y w  poprzednich  
artykułach w sk azyw ali, kto w in ien , że  
przem ysł introligatorski coraz w ięcej upa­
d a; obecn ie pow iem y redaktorom  „G łosu  
narodu*, ab y  zw rócili s ię  do Jezuitów , 
którzy m iliony książek  do nabożeństw a  
sprow adzają z Prus i rozszerzają po ca łym  
polskim  kraju, a m iliony kalendarzy ina- 
ryańskich  sprow adza się  od Steinbrennera  
z W irtenbergu; w ięc tam  się  panow ie u- 
dajcie i n iech  te  roboty tu  się  w ykonują, 
to i p rzem ysł s ię  podniesie, a n ie w y m y ­
ślan iem  na robotników  p odniesiecie prze­
m y sł krajow y.

Oo robotników i robotnic introligatorskich. 
Z pow odu niedotrzym an a ugody cenniko­
wej, zawartej m iędzy delegatam i m ajstrów  
i robotników  introligatorskich, n a leży  nie  
przyjm ow ać pracy u  następujących firm  
krakow skich: O grodzińsk iego , Procnera,
W ójcika i Furdzika —  aż do odw ołania.

Baczność krawcy! W  Szczecin ie (na Po­
m orzu) i w  kilku innych  m iejscow ościach  
w N iem czech w yd alon o 7000 robotników  
celem  obniżen ia  p łac, a ob ecn ie  a g e n c i  
w e r b u j ą  ł a m i s t r e j k ó w  w G a l i c y i .  
Niechaj nikt z w as n ie da s ię  u w ieść  n a­
m ow om , a agentow i n a leży  dać stosow n ą  
odpraw ę, a b y  nie uw ażano nas za narzę­
dzia do ich  n iecnych  planów , a le  niech  
w iedzą, że  robotnik kraw iecki w  G alicyi 
je s t  n iety lk o  uczciw y, a le  i rozum ny.

1  l i t e r a t u r y  1 s z t n M .
Z teatru miejskiego. „Os t ro żn i e  z l i ­

s tami ! *  Ostrożnie z nonsensami! — to 
zdaje się jedyny morał, który z ostatniej 
nowości wypływa — pod adresem kiero­
wnictwa sceny miejskiej. m-

(if) Berek Joselowicz, dramat w 5 aktach 
wierszem Zenona Par r iego.  Wystawiona 
w sobotę w teatrze ludowym sztuka Parnego 
przedstawia się jako jedna z najlepszych prac 
tego autora, dotychczas granych. Historyczna 
postać Berka nabrała w dziele Paivipgo ży 
wości, a ugrupowane około głównej postaci 
inne osoby działające dają całość, która może 
śmiało wytrzymać porównanie z dramatami 
historycznymi, którymi w ostatnich czasach 
debiutowali różni autorowie w teatrze miej 
skim. Dziwić się tylko należy, że dyrekeya 
teatru miejskiego nie uważa za stosowne za 
jąć się rzeczami PaiYiego, woląc różnych 
„Królów*; prawda — robią one kasę.

To też teatr ludowy, podejmując się wy­
stawienia „Barka*, dokonał dobrego i dla obu 
stron: autora i wykonawców pożytecznego 
dzieła. Nie można zaprzeczyć, że wystawa 
miała braki, wynikające ze szczupłości per 
soaalu i ubóstwa dekoracyjno kostyumowego, 
ale braki te leżą w naturze teatru ludowego, 
tak po macoszemu przez „miarodajne czyn 
niki* traktowanego.

Sztukę grano żywo i składnie. Na pierwszy 
plan wysunął się p. B “lke, który w roli ty 
tułowej stworzył typ Berka, jakiego wyobra 
tamy sobie, czytając o czynach tego żyda 
pułkownika; szczególnie przekleństwo jego, 
rzucone na zdrajcę Ponińskiego. miało siłę i 
moc, jakich nie powstydziłby się żaden bo 
bater sceniczny. Nawiasem dodamy, że cen 
ura policyjna dokonała na tym specyalnie 

ustępie sztuki znacznej amputacyi. Rolę Ko 
ściuszki odegrał p. Jarmiński, który wyróżnił

się wyraźną i dobitną dykcyą, tak dziś na­
wet u „wielkich* artystów rzadką. Pp. Po- 
leński i Szarkowski w rolach Palkina i ks. 
Ponińskiego dali doskonałe kreacye. Jedyną 
w sztuce rolę kobiecą odegrała p. Grabowska 
z wielką plastyką.

Autora kilka razy wywołano i obdarzono 
kwiatami.

Nowe książki. „ M a ł e  n i e d o l e  p o ż y ­
c i a  m a ł ż e ń s k i e g o *  B a l z a c a ,  prze­
ło ż y ł B o y .

W  przekładzie p. B oya (którego p iosen ­
kom  kabaretow ym  pośw ięciliśm y n iedaw no  
feljeton) ukazała  się  ta przenikliw a w iw i­
se k c ja  stanu m ałżeń sk iego , odsłan iająca  
drobiazgow o jego  ciern ie i bolączki...

G dyby „literatura kolejow a* n ie  m iała  
naogół tak  lichej reputacyi —  m ożnaby  
ten  św ietn y  utw ór Balzaca, dzięki lu źn e­
m u układow i, zalecić i jako książkę, n a ­
dającą się  do podróży, notabene n ie  —  po­
ślubnej.

K R O N IK A .
Kraków, 13 grudnia.

Biblioteka powieściowa „Naprzodu*. Z po­
wodu technicznych nie mogliśmy dołączyć 
do dzisiejszego numeru arkusza powieścio­
wego, za to w przyszłym tygodniu otrzy­
mają go nasi abonenci w podwójnej obję­
tości; będzie on zawierał zajmującą opo­
wieść słynnego angielskiego autora G. H. 
Wellsa.

N o w f e y  k r a k o w s k i e .

Dom akademicki dla studentek. Od komi­
tetu akademickiego bHdowy Domu akadem. 
dla słuchaczek uniwersytetu Jagiellońskiego 
otrzymaliśmy następującą odezwę:

„Ciężkie warunki egzystencyi w Krakowie, 
uniemożliwiające pobyt i naukę w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, stworzyły potrzebę wła­
snego domu akademickiego dla słuchaczek. 
Celem jego dać niezamożnym studentkom ta­
nie i hygieniczne warunki życia. Dom taki 
tylko przy współudziale jaknajszerszych 
warstw społeczeństwa stanąć może. Zwraca­
my się więc do wszystkich, którzy z przy­
jaźnią patrzą na ruch umysłowy kobiet z ser­
deczną prośbę poparcia pożytecznego dzieła*.

Zastępcą dyrektora kolei państwowych w 
Krakowie dla oddziału technicznego miano­
wany został nadinspektor Zygmunt Jasiński 
ze Lwowa.

Budżet miasta Podgórza będzie przedmio­
tem obrad Rady miejskiej w dniach 14, 15, 
16 i ewentualnie 18 grudnia (wtorek, środa, 
czwartek i ewentualnie sobota). Początek po­
siedzeń o godz. 6 wieczorem. Dochody miej­
skie preliminowane są na 370 874 K, wy­
datki na 407 335 K 63 h. Przewidywany n ie ­
dobór w kwocie 36 461 K 63 h ma być 
pokryty z dodatków do podatków w wyso­
kości 25%. Ponieważ posiedzenia budżetowe 
są jawne, przeto towarzysze nasi powinni z 
galeryi przysłuchać się obradom i poznać w 
cyfrach gospodarkę miejską.

Kalectwo przy pracy. W browarze Gotza 
w sobotę po południu maszyna pochwyciła 
41 letniego Antoniego Stępińskiego za rękę, 
zadając mu wielką na niej ranę.

W sprawia aresztowanych „Amerykanów*. 
Sama G ii ia i Dawida Bazisa policya prowa­
dzi dalej śledztwo. Oprócz maszynki do zna­
czenia kart do gry, w podręcznej ich torbie 
znaleziono portfel ze szklanemi tubami, na- 
pełnionemi płynami oraz maściami różnej 
barwy i zapachu, dalej kilkanaście pędzel­
ków, kredki i bardzo cienki papier listowy. 
„Amerykanie* nic o tych przedmiotach wie­
dzieć nie chcą i twierdzą, że są one własno- 
cią jakiegoś trzeciego ich towarzysza, który 
wyszedł onegdaj do miasta i więcej nie po­
wrócił, W urzędzie policyjnym „pod Telegra­
fem* znajdują się dwie duże torby podróżne 
z żółtej skóry, mające bronzowe okucia, ró­
wnież zabrane w mieszkaniu hotelowem 
„Amerykanów*; i do tych torb przyznać się 
nie chcą, opowiadając, że należą do owego 
zagadkowego trzeciego towarzysza. Toiby nie 
mogły być dotąd otwarte, albowiem „Ame­
rykanie* zasłaniają się brakiem kluczy- Wo­
bec tego zajdzie potrzeba wezwania ślusarza 
i otwarcia torb celem zbadania zawai t >ści.

Formalną rzeź urządził wczoraj Wieczór na 
ul Lubicz 33 letni Kazimierz Wójcik, stel- 
m ich. Zdaje się, że pod wpływe,n alkoholu 
wpadł w szał i z nożem w ręku rzucił się 
na przechodniów. Trzech z ni"h: tapicera Ja­
na Nowaka, robotnika Jó>ef • Szczecinę i kra­
wca Franciszka Żmudę zranił ciężko w gło­
wy i ręce, a kilkunastu ludziom zadał mniej 
rze rany. Wójcika aresztowano i odstawione 
do sadu.

Echo kradzieży pacztowa] we Lwowie. Po­
licya tutejsza otrzymała telegram ze LwoW* 
© zarządzenie poszukiwań za 28 letnim M»'

HYGIENICZNE KOŁNIERZE, MANKIETY IPOŁKOSZULKI
w  n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h  z n a n e j

S ą  ta n ie  i p r a k ty c z n e , k o s z rUją  ty lk o  ty le  co  p ra n ie  i zaoszezęd z"  
s ię  tru d u  p ra n ia  S ą  h y g ie n ic z n e  a o s i s ię  b o w ie m  z a w s z e  n o w e  

l i n v  T p  n  .  ,  n  „  Do nabycia w Krakowie u pp. PorękskH Zimur, Rynek 8. £. SrandeU, Grodzka 6 t ‘
i i r m y  M i k i  1 r j D L l C r i ,  Wilhelm Riokel, Krakowska 14. M Wachłał. Szpitalna 2 u«i. u s*'*n; u*m u*.
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kolajem Cześniewiczem z Królestwa, byłym 
pocztylionem, podejrzanym o kradzież wor­
ków pieniężnych z wozu pocztowego.

Sąd w sprawie p. Stanisława Brzozowskiego
odroczył się dnia 24 marca 1909 r. na żąda­
nie obrony, która pragnęła zebrać i przed­
stawić nowe w tej sprawie dowody. Na na 
radzie odbytej w dniu 17 listopada b. r. wy­
znaczył sąd — po uprzedniem porozumieniu 
się przewodniczącego z obroną — posiedze­
nie na 18 grudnia.

Już po wyznaczeniu i ogłoszeniu tego ter­
minu otrzymał sąd list od p. St. Brzozow­
skiego z zawiadomieniem, że przyjazd jego 
w ciągu najbliższych tygodni jest fizyczną 
niemożliwością i że p. Brzozowski nie jest 
w stanie oznaczyć terminu, gdy poprawa w 
zdrowiu pozwoli mu być na nowo, jak do­
tąd, do dyspozycji sądu.

Wobec tego — w myśl żądania obrony — 
sąd postanowił odroczyć się.

Zgwałcenia. Wczoraj po południu zacią­
gnęło na ul. Poniatowskiego do nowobudu- 
jącego się domu 3 mężczyzn 14-letnią słu­
żącą Katarzynę K. i dopuściło się na niej 
gwałtu. Za sprawcami wdrożono poszuki 
wania.

Fałszywy alarm pożarny. Dziś o godzinie 5 
rano zaalarmowano straż pożarną, że pali 
się w pracowni masarskiej p. Bialika przy 
ul. Floryańskiej. Straż, przybywszy na miej 
sce, ognia nie znalazła i wróciła do koszar.

— T rz e c i k o n c e r t  M o n a c h ijc z y k ó w . Wo­
bec zupełnego wyprzedania biletów na pierwszy 
koncert orkiestry monachijskiej (dawniej Kaima) 
oraz bardzo znacznej ilości na koncert drugi sko­
rzystała dyrekcya koncertów krakowskich z nada- 
rzonej sposobności i urządza we wtorek 14 b. m. 
w sali starego teatru trzeci koncert z odmiennym 
programem, który jutro będzie ogłoszony. Wiado­
mość tę muzykalna publiczność Krakowa, któremu 
brak dobrej orkiestry symfonicznej daje się odczu­
wa — a wiadomo, że Mona chi j czy cy są najlepszą 
orkiestrą w Europie — powita z żywem zadowo­
leniem, zwłaszcza, że bardzo wiele osób odeszło 
dziś od kasy, nie dostawszy filetów.

— Repertuar teatru mletskieg»-
Poniedziałek: Przedstawienie Koła akad. miło­

śników dramatu klasycznego.
Wtorek 14 b. m.: .Gromiwoja” .
Środa 15 b. m.: .Ostrożnie z listami” .
Czwartek 16 b. m.: Przedstawienie operowe szkoły 

prof. Marso.
Piątek 17 b. m.: .Sędziowie” i .Szczęsne Frania” .
Sobota 18 b. m.: .Mizantrop”, komedya w 5 

aktach oraz .Małżeństwo z musu”, komedya w 1 
akcie Moliera, przeł. T. Żeleński.

Niedziela 19 b. m. o godz. 3 po południu: . Kop­
ciuszek” .

Niedziela 19 b. m. o godz. 7Va wieczorem: .M i­
zantrop” i .Małżeństwo z musu” .

Poniedziałek 20 b. m.: .Gromiwoja” .
Wtorek 21 b. m.: .Mizantrop” i .Małżeństwo z 

musu” .
Środa 22 b. m.: .Wesele” (ceny popularne).
Czwartek 23 b. m.: „Dziady” (pół ceny).
Piątek 24 b. m : teatr zamknięty.
Sobota 25 b. m.: „Noc listopadowa” .
Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: „Be- 

tlem polskie*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 7V2 wieczorem : „Gro­

miwoja*.
Poniedziałek 27 b. m. „Warszawianka* i „Sę­

dziowie*.
— Repertuar teatru tndowep.
Poniedziałek: „Barek Joselowicz” .
Wtorek: „Verbum nobile” i „Piętro Caruso*.
Środa: „Berek Joselowicz*.
Czwartek: Benefis p Stef Turskiego.
Piątek: „Dzwony z Corneville“.
Sobota: „Dzwony z Corneville“.
Niedziela o gsdz. 4 po południu: „Berek Jose­

lowicz”.
Niedziela o godz. 7V2 wieczorem : „Dzwony z Cor- 

newille*.
Codziennie o godz. 5 po południu : Kinematograf.
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  czasop i sm 
otwarta od godz. 11—1 i od 4- 9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum tec niczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek o godz. 7 wieczorem: 
prof. Tadeusz Pozdanowski: ..Literatuia polska
XV III. wieku*.

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go­
dzinie 8 wieczorem (za wstępem 10 b) we wtorek: 
p. Weigner: „O budowie ziemi” (ilustrowary obra- 
mi świetlnymi).

M ów im y l w o w s k i e .
Kradzież 14 000 K na poczcie. Przez całą 

noc i wczora szy dzień szukała polieya nie­
jakiego Mikołaja Cześaiewicza, rosyjskiego 
poddanego, na którego pada podejrzenie, że 
skradł worek z listami pieniężnymi. Cześnie 
wicz zajęty był przez cztery ostatnie mie­
siące jako w< źnica u p. Krynickiego, przed 
siębiorcy pocztowego, który dostarcza koni 
i wozów do przewożenia przesyłek z dworca 
do miasta i odwrotnie. Doia 1 b. m. Cześnie- 
wiez opuścił służbę i wybierał się podobno 
do Ameryki. Krytycznego wieczora widziano 
go w poczekalni III klasy na głównym dworcu 
i przed budynkiem kolejowym. Znał on do 
kładnie reanipulacyę, którą zajęty był Schreier 
i wiedział do jakiego worka składają prze 
syłki pieniężne.

W innym też kierunku zwróciła polieya 
kroki, mianowicie szukano dwóch złodziei 
dozorowych, co do których są pewne poszła 
ki. Dotychczas śledztwo nie wydało jednak 
żadnych rezultatów.

Aresztowani prowizoryczni woźni pocztowi 
Łapka, który podawał z ambulansu worek z 
listami, i Schreier, który ten worek odstawił 
do wozu pocztowego, są nadal uwięzieni.

H  la m g a ,
„Pokorny" zakonnik. ZKalwaryi piszą nam: 

W niedzielę po południu, podczas nieszporów 
w tutejszym kościele Bernardynów, wchodził 
jeden obywatel przez kurytarz do kościoła. 
Wchodzący nie zauważył, że tą samą drogą 
przechodził właśnie braciszek klasztorny i 
nie usuDął mu się z drogi. Braciszek uderzył 
obywatela w twarz z takim rozmachem, że 
się stoczył ze schodów; gdy pokrzywdzony 
zwrócił braciszkowi uwagę na niewłaściwość 
jego postępowania, zawołał tenże parobków 
klasztornych i kazał go z kościoła wyrzucić.

Dziwimy się, że pokrzywdzony na miejscu 
nie wymierzył sobie satysfakcyi na brutal 
nym klesze.

Pożar na stacyi w Drohobyczu. W sobotę 
wieczorem o godz. 7 50, kiedy na staeyę 
wjeżdżał pociąg Samborski, ujrzano płomie­
nie i kłęby dymu na stacyi w pobliżu miej­
sca, gdzie łączą Bię tory stacyjny i borysław- 
ski. W popłochu i zamieszaniu tem spowo- 
dowanem, krążyły wśród podróżnych i służ­
by kolejowej wieści o pożarze budynku od- 
benzyniarni, znajdującej się tuż obok dworca. 
Okazało się jednak, że płonie szopa, służąca 
za magazyn wózków kolejowych t. zw. „dre­
zyn", smarów itp. utensyliów kolejowych. 
Pożar rósł szybko. Kłęby dymu i płomieni 
przelatywały przez tor dojazdowy do dworca.

Z pierwszym ratunkiem pospieszyła służba 
kolejowa. Wytoczono sikawki, podjeżdżały 
lokomotywy, z których wodą zalewano ogień. 
W pół godziny po wybuchu pożaru zjawiła 
się drohobycka straż pożarna, wezwana dzwo 
nem alarmowym. Na głos dzwonu powstał 
w mieście popłoch. Tłumy spieszyły na dwo­
rzec. O godzinie 9 30 pożar był prawie uga 
szony.

Powód wybuchu pożaru nieznany. Przy­
puszczają, że pożar powstał wskutek nieo­
strożności kogoś ze służby kolejowej, która 
gromadziła się w tej szopie na odpoczynek, 
lub celem zagrzania się.

Zamtsrdowanlo przybranego ojca. W W&co- 
wicach (pow. Drohobycz) mieszkał bogaty 
gospodarz Józef Grech, który w braku wła 
snych dzieci adoptował Mikołaja Bunia i za­
pisał mu połowę majątku. Bunio ciągle się 
ze swym przybranym ojcem kłócił, a w nocy 
z 6 na 7 b. m. udusił go, a zwłoki wrzucił 
do potoka. Zabójcę aresztowano i osadzono 
w więzieniu w Drohobyczu.

% agab orn  r o s y t s b i o g o ,  
Wyrok w sprawia tajnej drukarni P. P. S.

Onegdaj wieczorem warszawski sąd wojenny 
okręgowy, po czterodniowych rozprawach o- 
głosił wyrok, z mocy którego skazano: Fe­
liksa Turowicza na 5 lat robót ciężkich, Cze 
sława Gaudentego Zakrzewskiego i Cezarynę 
Kozakiewiczównę na 4 lata robót ciężkich, 
Stanisława Kowalskiego, Romana Rogoziń­
skiego i Stanisława Nowosińskiego na osie­
dlenie.

Annę Rodziewiczównę i Mieczysława Kę- 
sickiego uniewinniono.

Proces radomski. Obecnie przed sądem wo­
jennym w Warszawie rozpoczęła się znów 
duża sprawa polityczna przeciwko grupie z 
16 osób, oskarżonej o zamachy w Radom 
skiem na sklepy monopolowe i urzędy po­
cztowe, o przechowywanie materyałów wy­
buchowych oraz „obrazę majestatu* — przez 
zdzieranie carskich portretów.

Zmarł w Wiedniu tow. Edmund Kupś z Po­
znańskiego. Szykanowany za pracę socyali 
styczną przez pruskie władze, przybył do 
Wiednia, aby się uchronić przed prześlado 
waniena pruskiej pięści; w poczalkach praco 
wał wydatnie w organizacyi robotniczej, ale 
od 2 lat dręczyła go choroba i tak zgasł ten 
tułacz proletsrynsz.

Bidrlot w Konstantynopolu. B edot wzniósł 
się wczoraj wobe licznej publiczności na 
swoim aeroplanie, który jednak wicher rzucił 
o dom, przyczem aeroplan zupełnie się roz­
trzaskał. B'e ir>t wyszedł bez szwanku.

B. GA3RYELSKA Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

—mmmmm

Przegięli polityczny.
Oderwania Chełmszczyzny w podkomisyi. Z

Petersburga donoszą d ep esze: W podko­
m isy i dum skiej. opracowującej projekt rzą­
dow y w sp aw ie w yodrębnienia gubernii 
chełm sk iej, w icem  nister spraw  w ew nętrz  
nych Kryżacow skij. oświadcz* ł  w im ieniu  
rządu, że n e  p rzed s^ w i k> m isy i żąd an e­
go  p zez n ią m ateryału  h istoryczneg  . (Cho­

dzi tu  zw łaszcza  o um otyw ow ane opinie  
generał-gubernatorów  w arszaw skich , k tó ­
rzy kolejno w szy scy  w ypow iadali s ię  za  
sw ych  urzędow ań p r z e c i w k o  oderw aniu  
C hełm szczyzny red. „Nap.").

P rzedstaw iciele opozycyi i p o se ł D ym ­
sza ośw iadczyli, że  w  takim  razie zm usze­
ni będą do p ow oływ an ia  się  na m ateryał 
tajny. W tedy Krażanowskij pow iedział, że  
będzie usiln ie  przeciw  tem u protestow ał. 
Praw icow cy: C zichaczew  i Bobrióskij po­
pierali w ice-m inistra, przyczem  dodali, że  
n ależałoby w yodrębnić z K rólestw a n ie­
ty lko  C hełm szczyznę. O dpowiadali im  ener­
g iczn ie: P arczew ski i Lwow.

R ów nocześn ie d onoszą z W arszaw y: W o­
b ec projektow anego w y łączen ia  C hełm ­
szczyzn y , które zdaniem  sfer chełm skich , 
nie u lega  w ątpliw ości, ch ełm sk ie bractwo  
praw osław ne zajęło  się  przy udziale pro­
fesorów  praw osław nego sem inaryum  du­
chow nego, spraw ą zrusyfikow ania w szy ­
stkich  nazw  m iast, m iasteczek  i w si na  
C hełm szczyźnie.

TELEGRAMY
z dnia 13 grudnia.

Za traktatami handlowymi.
Wiedoń. Rada przem ysłow a uchw aliła  re­

zo lu cyę, w  której w yraża nadzieję, że  
przedłożenie rządow e o traktatach handlo­
w ych  z państw am i bałkańskiem i jak  naj­
rychlej będzie za łatw ione i uprasza rząd, 
ab y  w drożył potrzebne rokow ania celem  
zaw arcia tych  traktatów .

Katastrofa w kopalni.
Sosnowice. W kopalni „W iktor", n a leżą­

cej do T ow arzystw a sosn ow ieck iego  z g i ­
n ę ł o  5 g ó r n i k ó w  z pow oda w dychi- 
w ania szkodliw ych  gazów .

Sejm węgierski.
Budapeszt. P osiedzen ie  sejm u w ęgiersk ie­

go  odbędzie się  w e czw artek 16 bm. Pro­
w izoryum  budżetow e m a być w niesione w  
sobotę.

Parlament niemiecki.
Berlin. W  dalszym  ciągu d y sk u sy i nad  

budżetem  w yw od ził p o se ł H e  i n z e , że  
stronnictw o narodow o liberalne p o c h w a ­
l a  p r u s k ą  p o l i t y k ę  n a  k r e s a c h  
w s c h o d n i c h ,  a ce le  jej są  jasno  okre­
ślo n e : m ianow icie rząd pruski chce w  in­
teresie  jedności narodow ościow ej przeciw ­
działać zesłow ian ian iu  w schodnich prowin- 
cyj. M usim y uznać, że  te  zarządzenia rzą­
du pruskiego m iały daleko sięgający  sk u ­
tek , a jeżeli już toczy  się  tak  zacięta w al­
ka m iędzy żyw iołem  polskim  a  n iem ie­
ckim , to m usi się  ją  prow adzić energicz­
nie. (W ielki niepokój w  centrum ). N iech  
urzędnicy mają jak  najw iększą w olność  
w  zapatryw aniach politycznych , ale nie  
tam , gdzie idzie o  warunki w yjątkow e, i 
jeżeli rząd przez ukaranie urzędników  w  
K atow icach chce tę  zasadę podkreślić, m y  
m usim y to postępow anie pochw alić.

Walki Francuzów w Afryce zachodniej.
Paryż. W edług telegram u gubernatora  

górnego Senegalu , rozb iły  w ojska bandę  
rozbójników  koło Acherat. Podczas g w a ł­
tow nej walki padł po stronie francuskiej 
jed en  kapitan i 10 strzelców . 26 strzelców  
od n iosło  rany.

U rzędow e w iadom ości z w yb rzeży  K ości 
słon iow ej donoszą o szeregu  operacyj tam ­
tejszych w ojsk policyjnych, w  ciągu  któ­
rych po stronie francuskiej zg inął porucz­
nik i 9 strzelców , a 49 strzelców  odn iosło  
rany. P ow stańcze szczepy poddały  się  i 
w y d a ły  11.000 karabinów .

Parbmant turecki.
Konstantynopol. I ba obradow ała w  so b o ­

tę  nad interpelacyą w  spraw ie żegh g i w  
M ezopotam ii. Sala, g a lerye  i  loże dyplom a­
tów  byty  przepełnione. W ielki w ezyr o- 
św iadczył, że  rząd n e m a obow  ązku przed­
k ładać Izbie konw encyi o koricesye dla to ­
w arzystw a angi< lsko-ottom ańskiego. P rzy­
w ódca m łodoturków  H a l i l l  uznał dobrą 
w olę  rządu, p ostaw ił jednak w n iosek , aby  
k on w en cyę przedłożono. W niosek  ten  
p r z y j ę t o  i posiedzen ie przerw ano wśród 
wielkit.go poruszenia. Obawiają się  d y m i ­
s y i  g a b i n e t u .  Podczas pauzy odbyrn się  
rada m inisteryalna. Po ponow nem  otwar- 
c u  posiedzenia  o św ia d c z ,ł w ielk i w ezyr, 
że z angielsk iem  to w a r z y s z e m  „Lynch" 
toczą się  jeszcze rokow ania. G dyby przez 
to  m iał pow st ć jak iś ciężar dla państw a, 
rząd przedłoży k on w en cyę Izbie; ale g d y ­
by I ba obstaw  ła  przy zasadzie, że w szy ­
stk ie  lum cesye iria.ą być przedkładane, to  
r z ą d T m  u s i  a ł  b y  u s t ą p i ć  M nister  
skarbu Nw m ow ie przeryw anej burzliw ym i 
protestam i w yłu szczał, że k on cesye, o któ  
rych m ow a, są kor y s in e  dla Turcyi. Po 
tej przem ow ie w ielu  deputow anych  żądało  
natychm iastow ego g łosow an ia  nad ośw iad ­

czeniem  w ielk iego  w ezyra. P rzyszło  do 
b u r z l i w y c h  s c e n ;  prezydent m u sia ł 
posiedzen ie  znow u przerwać.

Konstantynopol. „Tanin" donosi, że  w ię­
kszość partyi m łodotureckiej postanow iła, 
aby, poniew aż przesilenie gabinetow e b y ­
łob y  w ielk iem  niebezpieczeństw em  dla kra­
ju , uw ażać spraw ę żeglu gi w  M ezopotam ii 
za k on cesyę , która n ie  nakłada na państw o  
żadnych fin a n so w y ch  zobow iązań i dlate­
go w ięcej nie żądać przedłożenia Izbie u- 
kładu. W  partyi istn ieje jednak grupa opo­
zycyjna, której siła  n ie jest znaną. Cała  
prasa turecka, choć n ie jest zgodną co do  
zasady przedłożenia układu , ośw iadcza się  
za unikaniem  przesilenia gabinetow ego.

Choroba króla Belgii.
Bruksela. W iadom ość o p o g o r s z e n i u  

s ię  stanu  zdrow ia króla p o t w i e r d z a  
s i ę .  U  łoża  króla baw i k siążę  A lbert z 
żoną, pryw atny sekretarz króla i prezy­
dent gabinetu .

Bruksela. Wczoraj o godz. 7V2 wieczorem  
był stan króla zadowalający, jednakże osta­
tniej nocy nastąpiło p o g o r s z e n i e .  Chory 
zemdlał kilka razy. Dzisiaj zawezwano spe- 
cyalistę. Według jednej wersyi król cierpi na 
puchlinę wodną, wedle innej na cierpienie 
kiszek. Brzuch pacyenta jest obrzmiały. Do 
tej chwili jest niepewnem, czy operacya bę­
dzie możliwą. Król leży w  pawilonie zamku 
Laeken. ł

O godz. 8 rano wydano następujący biu- ł 
letyn: Bóle reumatyczne ustały. Król cierpi 
na niepokojącą chorobę brzuszną.

Pożyczka serbska.
Belgrad. Skupczyna rozpoczęła dysku-  

sy ę  nad przedłożeniem  pożyczkow em . Mi­
nister skarbu, m otyw ując kon ieczność po­
życzki, ośw iad czy ł, że na lep szych  w arun­
kach n ie  m ożna jej by ło  u zyskać. P okry­
cie znajdzie się  w  dochodach m onopolo­
w ych .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe s sgromadzaniańb i sabrss- 
nteeh można umieszczać tylko sa opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 K o ro n ę  
ta jednorazowa ogłoszenie.

* Baczność kaf larze krakowscy! We wto­
rek 14 b. m. odbędzie się poufne zgromadzenie w 
sali Związku stow. rob. (Wiślna 5) o godz. 6 wie­
czorem. Ze względu na ważną sprawę cennikową 
wzywamy towarzyszów o jak najliczniejsze przy­
bycie.

* Krakowska grupa miejscowa cen­
tralnego Związku handlowców mieści się 
obecnie w lokalu przy ul. Grodzkiej 71, II. p.

Przyjmowanie wkładek i udzielanie wszelkich 
informacyj odbywa się w poniedziałki, środy i piątki 
od godz 8 do 9ł/2 wieczór.

* Baczność krawcy krakowscy! W  po­
niedziałek 13 b m. o godz 8 wieczorem wygło­
szony zostanie odczyt. Towarzyszki i towarzyszów 
upraszamy o liczne przybycie.

* Baczność metalowcy krakowscy! 
We czw.,rtek 16 b. m. o godz. 7 wieczorem wy­
głoszony zostanie przez tow. K. Czapińskiego od­
czyt: „O historyi ruchu robotniczego w Europie” .

"Baczność malarze krakowscy! We wto­
rek 14 b. m. o godz. 5 po poindniu tow. Z. Kle­
mensiewicz wygłosi odczyt .0 Ferrerze”.

* Czytelnia robotnicza w Łobzowie. 
We czwartek 16 b. m. odczyt z dziedziny nauk spo­
łecznych.

* Czytelnia robotnicza w Prądniku 
Czerwonym. We wtorek 14 b. m. o godz. 7Va 
wieczorem wygłoszony zostań e pierwszy odczyt na 
temat: „Wiedza społeczna a ruch robotnicz Od­
czyt odbędzie się w sali p. Rothweina L. 203.

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodź -ie bezwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

P olecam y n aszym  rodzinom  jak naj- 
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Dr Jakób Deutelbaum
adwokat w Nowym Sąszu

poszukuje koncypienta.
MOCZENIE W ŁÓŻKU po największej czę­

ści przypisywane bywa nawyrzce, podczas gdy ono 
spowodowane jest osłabieniem muszkulów pęche­
rzowych Instytut „SANITAS” , Velburg P 83 Ba- 
warya. udziela bezpłatnych wyjaśnień w sprawie 
zurrd/en a tej niemocy. — Koniecznie podać na­
leży wiek i pł ć dotkniętych tem cierpień em.

Lexikon Brockhausa
(K leines K onversations Lexikon), dw a tom y, 
całość, najnow sze w ydanie, zu p ełn ie  no­
w e, jest do sprzedania. W iadom ość w  dru­
karni Indowej, ul. Filipa 11, w  zecern i 

„Naprzodu".

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
K a p it a ł  a k c y jn y :

Kraków, Rynek główny — Linia A-B, L. 44.
13 0  m ilio n ó w  k o ro n . F undusze rezerw ow e 39 m ilionów  koron.

Przjjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na

4% K s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
W ię k s z e  k w o ty  w y p ła c a  bez w yp ow iedzen ia .

= = = = =  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. = = = = =



P a n n a
z ukończoną szkołą handlową, bie­
gła w rachunkach znajdzie umie­
szczenie w większym domu handlo­
wym. Zgłoszenia pod „Biegła” do 
Działu inseratowego „Naprzodu” ul. 
Marka 21.
 _____________i________________

Ś w ie tn y  b y t
Uczymy darmo pończosznictwa ku­
pujących maszyny Zwierzyniec Mi­
ckiewicza 19. — B. „Syrena” Tam­
że tania sprzedaż wyrobów.

D r z e w o
tpałowe tanio jest do sprzedania 

w parowej fabryce stolarskiej

l  Muranyl —  Grzegórzki.
ęsi tuczone! - Mięso!

..ysyłam codzień świeżo bite, do­
brze wypaproszone, w 5 kg pacz­
kach: gęś tuczona, 3 do 4 kaczek 
lub kur za 6 K., wołowinę lub cie­
lęcinę wprost z pod noża i polę­
dwicę za 4 K. Wysyłka zadowala.

Cta. W a h r h a f t ig ,
Podwołoczyska 99.

! • ! • ! • ! • ! • !
T E L E G R A M
z ul. Sławkowskiej 31.
Z powodu nadchodzących 
świąt zniżyłem ceny por­
celany K a r ls b a d z k ie j ,  

a mianowicie:

Cienkie talerze- 2 2  h. kg. 
Inne przedmioty po 40 „ „

Dla wielkiego zakładu 
przemysłowego w pobliżu 
Krakowa poszukuje się 
zdolnego egzaminowanego

Maszynisty
dla elektrycznej centrali

Reflektanci muszą się wykazać 
dłuższą praktyką i biegłością w in- 
stalacyi sieci elektrycznej oraz usku­
tecznianiu drobnych naprawę k.

Oferty z odpisami świadectw na- 
eży składać pod literami
E. C. w Dziale inseratowym 
„Naprzodu", ulica Marka 21.

Z n a k o m itą

k a w ę
surową i paloną za pomocą gorącego 

powietrza poleca

Wnjciech OlSZOWSki
w  K ra k o w ie  

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

N a r e u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
ed wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane

Linimentum Gaultheriae oompositum
z yrawnia zarejestrowaną marką nskrnnną

„ N E R W O L "
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
10 h., 10 flakonów 8 K, nie liczą* 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W  Krakowie skład w aptecf 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
t fm ik a  Ora JULIUSZA FRAKZOSA w Tarnopolu

Zaledwie od kilku miesięcy wpro­
wadzony w handel środek odżywczy 

do pielęgnowania włosów

„ S Z U M "
pozyskał sobie powszechne uznanie, 
gdyż znakomicie czyści skórę, za­
pobiega wypadaniu i siwieniu, ni- 
czczy parple, łuszczenie skóry i 
działa aseptycznie. Przytem jest 

tani i łatwy w użyciu.
P a k ie t  25  h a le rz y .

Do nabycia w aptekach i drogueryach

Na święta
Bożego Narodzenia przyjmuje 
zlecenia na torty gwiazdko­

we, strucle, babki itd.
Fabryka wyrobów cu­
kierniczych prowadzo­
na pod osob. zarzą­

dem R. Pieczarki 
Kraków, Poselska 15.

Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

K a w i a r n i a
I R es tau racy a

Michała Kukli
w Krakowie, ul. Szczepańska L. 9

poleca
wyborną kuchnię domową, 
śniadania, obiady, kolacye.

Przyjmuje

a b o n a m e n t
miesięczny i tygodniowy.

Ceny bardzo nizkie.
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Warunki Wypożyczalni Nut
4  k a w a ł k i  m i e s i ę c z n i e  K  1 * 4 0  

6  k a w a ł k ó w  m i e s i ę c z n i e  „  2 *—

6 kaw ałków  m ieś. „  3 * -----
Z  p r e m i a :  A bonent otrzym uje

r  ' co m iesiąc prem ię o . __
w nutach wartości »

Zmiana nut raz na m ie- 
N a  p r o w i n c y ę  I S'3C za to pięciokrotna  

ilość k aw ałków  u s

K a u c y a  K o y  4 *
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F n r a  W y»®kie  
O. k. Namlcntaletw* 

kMcesjramowam!;,

B i u r ©
podróży

Z o f i i  «
Slesiadeckiej
Oćwigdm (dwornej

sprzedaje  
b ilety  okrętow e dc

Ameryki
i, II i I I I  kl. dla paro 
ctetkńw pospiesznych 
oraz bilety kolejowedla 
kolei pdłnocne-amery 
kańskich we wszyst 

kich kieruakaełi. 
Ceny feUls wedłe taryf 

3  ekrętowyeli I kelejewyek
IMtoty cfciflm Kh s#i
IMMl tatałm knnyjeińą
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Fabryczny skład automatów muzycznych 
„O rc h e s t ro n “

w Podgórzu, Rynek. — Gmach Magistratu.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności bogato 

zaopatrzony wybór różnych g r a m o f o n ó w  
’ z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow­
szych zdjęć.Płyty ze znakiem „piszący Aniołek” 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — 

Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo niskich. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron.

Z a w i a d o m i e n i e .
Fabryka kiszonej kapusty

pod firmą dawniej
ANTONI SIEK ACZ 1 Spółka

przeszła na własność

Zygmunta Otowskiego
w  K r a k o w ie  p rz y  u l ic y  B is k u p ie j  1. 11.

Zabawki, lalki, i
Gry tow arzysk ie , k on ie
do huśtania i t. d. poleca w wiel­
kim wyboif e i po niskich eenaeh

C. Szczurkowski,
Kraków, Grodzka L. 2.

rcF A B R Y K A  K A R M A N S K IE G O
POLECA

SAPINOL
jako niezrównany środek do czyszczenia wszelkich 
przedmiotów mosiężnych, miedzianych, niklowych, stalowych 
i innych jak: klamek, naczyń kuchennych, nożów, widelców, 
samowarów, metalowych części uprzęży, części powozowych, 

automobilowych, rowerowych i t. p.

SAPINOL przewyższa wszystkie inne środki

SAPINOL daje połysk olśniewający
SAPINOL zupełnie nie narusza i nie niszczy

©  M. nie zawiera żadnych składników szko-
l i ł W l J  dliwych dla zdrowia

SAPINOL jest najekonomiczniejszy w użyciu 

SAPINOL nie powoduje śniedzenia metali
f i  /Ł PBW T U tfW W  jest do nabycia we wszystkich lep- 
S A a  A i l l f l U  szych handlach w blaszankach po K 

1'50, —'75, —'50 i we flaszkach po 24 hal.

Bezpłatne próbki SA P IN 0 LU dostać można 
we wszystkich handlach sprzedających Sapinol.i

z blaszaną

wystarczy1  L a l k a
1 0  zwykłych
bryce lalek w  K r a k o w ie  u l ic a  W o ls k a  L .  I

A rty s ty c z n e S ty lo w e
NOWO OTWORZONY

M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I
ANTONIEGO J. NEUBERGA
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 2,

poleca:
NAJGUSTOWNIEJSZE WYROBY JUBILERSKIE. -  ZEGARKI 

§  Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK.
U  SREBRNE.

©
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Skład fabryczny sreber „chińskich". — Wszalkia reperacye 
I zamiany przyjmuję.

W y k w in tn e w y k o n a n ie

Tylko u źródła! “W  m r Wyrób krajowy
P r o s z k o w e  K A K A O  H yg ien icz u *  

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO
JAN MICHALIK « KRAKÓW ♦ FLORYAŃSKl

Snecvalne cenniki darmo i opłatnie.

P r a w d z i w e  t y l k o  z  t y m  z n a k i e * 1 
n a  p o d e s z w i e

K A L O S Z E
n i e S H z g a J ą c e s U

i trw a łe .
Męskie Kor. 5-20 Damskie Kor. 3-4

p o lecają:

Alfred Frankel, Sp. kom
w Krakowie, Rynek gł L. U

Zastępca L. Stelgler.

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziê

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu 
istniejący

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K l
pod firmą ADOLF LEIBOWICZ w Krakowie przy ul. Rakowieckiej 1f

zupełnie odnowiłem i wedle wynagań hygieny urządziłem.
Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przybof*^ 

do golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe. * 
Przyjmuję wstelkie roboty z włosów, kupuję też włosy czes*̂  

i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia.
Ceny umiarkowane.

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, up 
szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem ADOLF LEIBOWIC^


